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Rozdział Kościoła od państwa!  |iepoprawne głupstwo. 


| 
„Świecka szkoła*! Precz z księżmi, | jąc kościół od państwa. tem samem za- Kto w ostatnich dniach przechedził 


Gd wiersza petitowego 4 Mk. 


Kościół odłączyć cd państwa, Kościół | prewadzą małżeństwa cywilne. Wtedy bę- | przypadkiem około stacji w Białej, zau- 
niech będzie sem dla siebie i niech się | dą mieć większy wpływ ma najmłodsze | ważył tłumy ludzi przy wagonach — z 
zie miesza do polityki! Tak dziś nawo- | pokolenia, na dzieci, bo doepuszczą de | których uśmiechały się do ludzi — dro- 
łują ce raz głośniej czerwoni dobroczieje | rozwodów au przez to rozbiją rodzinę | gocenne jak złoto ziemniaki. W dziwnej 
ludu. ekrześcijańską. Znosząc świętość związ- | zgodzie obok siebie tłoezyli dla żołądka 

„ak tylko Polska powstała, a secja-: | ków małżeńskich wśród rodzin, i głosząc | ludzie różBych przekonań politycznych. 
liści chwilowo epanowali rząd i rozpisali | wolną miłość uwolnia kobietę od obo- | Skąd ziemniaki? — zapytywali przecho- 
wybory do sejmu, pierwszem hasłem ich | wiązków matki i wychowania dzieci. | dnie? A — z Peznamia — brzmiała zgo- 
była „Świecka szkoła“. Zaznaczali, że nie | Dzieci zaś będą wychowane gromadzko | dna odpowiedź. I nicby w tej odpowiedzi 
walezą ani z religią ani z Bogiem, tylko | w zasadach socjalistycznych, t. z. bez | nie było dziwnego — bo skoro tam się 
chcą wolnej od klerykalizmu, świeckiej | religii, bez Boga i bez wszelkich przyka- | ziemniaki udały — to trzeba korzystać. 
szkoły, (która zawsze przez XIX wiek | zań, be szkcła ma być świecka, bez | Ale dziwić się trzeba zwolennikom tej 
była i dotąd jest świecką). Teraz jednak | księdza, a więc znów bez religj:. partji, która wiecznie przez swoich krzy- 
edsionili swe zamiary i pokazali, jakiej Przez zaprowadzenie ślubów cywil- | kaczy ujada na Poznańskie, edzierając je 
chcą szkoły, — mianowicie; bez nauczy: | nych ułatwia rezwedy. Wolna miłość bę- | z czci i honoru za to, że się broni przed 
ciela religji, bez religii samej, a wiec bez | dzie, szaleć, be każdy mężczyzna będzie | błegosławieństwem tej partji i jej gadatli- 
Boga. wych jenerałów. Dziwny brak honeru — 
pluć na Poznańczyków, a kazać im przy- 
syłać ziemniaki. Widać, że nauki gardła- 
czy czerwonych strasznie jałowe i choć 
ludzie nawet najbardziej otwierają gęby 
na ich mądrość — są weiąż głodni i wo- 
lą ziemniaki poznańskie niż fajki swoich 
komendantów partyjnych. 

Coby jednak było, gdyby Poznań- 
czycy posłuehali tych czerwonych dobro- 
ezyńców ludzkości i według ich nauk za- 
częli strejkować, urządzać wiece, przeszka- 
dzać spekojnyra ludziom w pracy, two- 
rzyć rady i komitety partyjne ? — Coby 
było, gdyby obałamuconym wyznawcom 
żydowsko-socjalistycznego zakonu — ten 
sponiewierany, reakcyjny Poznań, ta nie- 
ugięta mimo pruskiego ueisku placówka 
polskości i katolicyzmu przysłała zamiast 
żywności worki nadęte pustą gadaniną, 
wieców ? 

Ale tak się dzieje, że jeśli ty na 
kogo chlebem, te on na ciebie w odpo- 
wiedzi kamieniem, To Poznań winowajca, 
że ludzie zamiast kamieni z Białki i z 
Soły jedzą smaezne ziemniaki. Zaejekłość 
czerwieńców — to ślepota, która pada na 


mógł się żenić ile razy zechce, i tyleż 
razy edmieviać sebie żonę. Te jest t. z. 
„socjalizacja kobiet“, a dziś wołanie o 
rozeział kościoła ed państwa. 

Dalszem następstwem zupełnego od- 
łączemia kościoła od państwa, będzie wy- 
rzucenie religii ze szkół gwałcemie nie- 
dziel i świąt katolickich. 

A przecież państwu pewinno zależeć 
na zgodzie z kościołem i na tem żeby 
sobie nie utrudniać wzajemnie swych 
obowiązków i ludzi nie dręczyć niepe- 
trzebnie. 

Przecież de państwa i do kościeła 
równocześnie należą ci sami ludzie, mie- 
raz wierni katolicy, a zarazem dobrzy sy- 
nowie ojczyzny, sumienmi urzędnicy. Jak- 
że będą eni mogli zadośćnczynić żądaniom 
praw państwowych, które będą wprost 
przeciwne prawom Bożym i sumienia ? 
albo urzędnik bez wiary, bez zasad mo- 
ralnych, czy się będzie poczuwał w su- 
mieniu do wiernego wypełniania obo- 
wiązków, czy nie będzie okradał skarbu 
państwa i ludzi ? 

Przecież dla naszej Ojczyzny lepiej 
jest, jeżeli będzie miało obywateli cnotli- 
wych, którzy nie z bojaźni przed karami, | rozum. — 
ale z poczucia obowiązku nakazanego Podczas ostatniego strejka socjali- 
przez Boga, będą spieszyli ejczyźnie na | stów we Lwowie przeciw panowaniu w 
pomoc w potrzebie, będą wypełniali wier- | Pelsee wiedzy, rezumu, doświadczenia — 
nie swe obowiązki, a unikali złego nie- | to jest przeciw senatowi — niesiono jak 
tylko publicznie, ale nawet w myślach | pisze gazeta małą trumienkę, w której 
swych będą prawymi i szlachetnymi ludź- | miał być ten Senat pogrzebany. Ale czyż 
mi. Wychowanie religijne i życie według | nie można słuszniej powiedzieć, że w tej 
zasad ręligji sprowadza błogie skutki dla | trumience powinno być pochowane nie- 
społeczeństwa, przedewszystkiem wstrzy- | poprawne głupstwo naszych  wichrzy- 
muje człowieka ed krzywdzenia drugich. | cieli ? 

Socjaliści zas krzycząc o rozdział Ch. 
kościoła od państwa, już tem samem 
wstępują, na drogę gwajłu i ucisku kato | W 
liekich sumień i przekonań, które są 
własnością olbrzymiej większości narodu 
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pchają ku zupełnej ruinie moralnej. 

Tyle to „dobrodziejstw* wcale nie- Żałesny zakołysał się dzwon. — 
pożądanych kryje się pod socja + rcznem Pe przez jesienne zimne mgły, [po 
hasłem rozdziału Kościoła od ; | "*:1. przez pożółkłe liście i obnażone gałęzie 

K. M. drzew niesie wełanie: ; 
Na greby, bracia, na groby — 
Trawa już wzrasta na nimi — 


Dziś znowu po skończonej wojnie, 
kiedy pokój upragnieny ma zwrócić nasze 
umysły ku pracy i naprawie złego, kiedy 
potrzeba czynnika religijnego przy wy- 
chowaniu newych pokoleń, kiedy trzeba 
nam stałych i pewnych zasad wiary, — 
właśnie ei sami, ce wojują e „świecką 
szkołę*, towarzysze żydów chcą i żądają 
— rezdziału kościoła od państwa. 

Ce się złączyło z woli Boga przed 
17 wiekami i przez tyleż wieków razem 
wyckowałe dzisiejszą kulturę, eni cheą 
w Polsee rozłączyć, rozerwać. 

Cheą wyrzucić kościół, zasady i 
i eg Chrystusową ze społeczneści ludz- 

iej. 

Twierdzą, niech Kościół pilnuje sam 
siebie, nie wtrąca się do spraw polityki, 
a państwo niech się nie opiekuje kościo- 
łem, dopiero wtedy kościół będzie wolny. 
Żeby naprawdę szło socjalistom o wolność 
keścioła, toby bardzo dobrze było. Ale 
tym ukrytym i chytrym wrogom chrze- 
ścijaństwa wcale o to mie chodzi, lecz 
eni chcą usunąć z rządu i społeczeństwa 
wpływ religii i zasad chrześcijańskich. 
Cheą usunąc Bega i Jego przykazania z 
publicznego życia, z urzędów, ze szkoły, 
aby wtedy sami mogli mieć większą swe 
kodę i wolną rękę w kłamstwach, wich 
rzeniu, burzeniu spokoju i porządku rw. 
blicznego. Wtedy nie będą się krępuv:ć 
żadnemi przykazaniami ani względami 
uezciwości czy sumienia. Wtedy wszelkie 
zbrodnie oszustwa, kłamstwa będą upraw- 
nione, bo nie będzie sumiennych obywa- 
teli, "odpowiedzialnych w sumieniu przed 
Bogiem. 

Ale nie koniee na tem. Zwelenniey 
„czorwonego sztandaru“ cheą przytem za- 
bezpieczyć się na dalszą przyszłość. Niby 
niewinnie domagają się wolności kościoła 
a w gruncie rzeczy myślą o zupełnem 
wykorzenieniu wiary w Boga u ludu. 

Rozdział kościoła od państwa pocią- 
gnąłby |inne za sobą następstwa. Naj- 
przód może się zapędzić tak daleko, że 
pozabiera kościołowi wszelkie majątki 
mietylko nieruchome, ale i kościoły i in- 
mo budynki kościelne a nawet przybory 
potrzebne de nabożeństw. Dalej, oddziela- 


Str. 2. 


Kopią od doby — do doby — 

Grzebią i starce i młódź — 

Na ten smętny zew spieszą ludzie na 

[groby. — 

Od codziennych tresk żywota i walki 
o chieb powszedni, od przełemewych zda- 
rzeń teraźmiejszości cdrywają myśl swoją, 
i wstępują w Świat przeszłości, by tam 
przywołać swoich najdroższych i pomówić 
z nimi cichym serca szeptem — 

Idą aa groby — I z miłości silniej- 
szej nad Śmierć stroją drogim szczątkem 
miejsce spoczynku świeżymi jesiennymi 
kwiatami i zielenymi wieńeami, zreszony- 
mi niejednekrotnie kroplami łez — 

Stają jakby posągi de mogił przy 
kuci, gdzie spoczęła ich część życia, część 
szczęścia i spowiadają się mogiłom z 


ciężkiej teraźniejszej doli. — Od grabów 
blizkicn myśl i seree wybiegać będzie i 
szukać, gdzie grzebią inłódź. — — Zmaj- 


dzie jej mogiły w całej polskiej ziemi. — 

Od nurtow Dniepru, jarów Dniestru 
aż pe sine fale Wisły, od Kijowa, Brodów 
po Lwów — Warszewę, Grodno, Wilne 
szlakami bitew — 

Nad ich wojemnymi grobami myśl 
spocznie w wdzięcznej zadumie. — Zło- 
żone w nich śmiertelae szczątki tych bo- 
haterów, co w greżącym miebezpieczeń 
stwie Ojczyźnie pespieszyli ku ebronie od 
pługa, ed warsztatu, ed ławy szkelnej, 
od szezęścia redzinnego — i eddali życie. 

Męstwem swem uratowali Polski 
welność i henor. — 

Nie wrócą już de domów rodzinnych, 
— im już słonce pekoju nie zaświeci na 
ziemi. — Padli jak te ziarna rzucone w 
ziemię, niech i ofiara ich z Życia, ieh 
dzielność i miłość Ojczyzny miech będzie 
eziminą pod przyszły pien. Dziś niech te 
miljony rodaków, którzy korzystają z 
owoców ieh poświęcenia zaniesą modły 
przed Najwyższy Majestat — Króla Po- 
koju niech im światłość wiekuista za- 
świeci, miech spoczywają w pokoju Synów 
Bożych ! r 


Slask. 
(Ciąg dalszy . 


A wielkie były zawsze dia Polski 
zasługi Sląska, od samego niemal założe- 
nia maszego Państwa.. 

Sląsk dał gościnę św. Wojciechowi, 
gdy ten szedł do Pelski, by ją do wiary 
Chrystusowej nawrócić. Tu też: w Cie- 
szynie, Bytomiu i Opolu pierwsze ma pol- 
skieh ziemiach kościoły zbudewano. 

Tutaj często przebywał król Belesław 
Krzywousty, odpędzając od Polski najazdy 
Czechów. Sląsk bronił dostępu Niemcem 
de środka Państwa polskiego i wielokrot- 
nie sweją odwagą i swem poświęceniem 
dawał dowody miłości Ojczyzny. Dosyć 
przypomnieć obronę Głogowa, gdy jego 
mieszkańcy nie oszczędzi: własnych dzieci, 
umieszczonych zdradziecko przez Niemców 
aa maszynie oblężniczej, — stracili dzieci, 
ale uratowali miaste i zyskali sławę bo- 
haterów. : 

De Sląska docierały zagony tatarskie 
i stąd zawracały zdziesiątkowane przez 
polskie rycerstwo, ce życie swe w obro- 
nie krzyża i orła zawsze dawałe. 

Niestety, królowie polscy nia rozu- 
mieli znaczenia Sląska, tak, że Kazimierz 
Wielki zrzekł się go nawet w rokn 1339. 
a książęta śląscy, chociaż z redu Piasta, 
żeniąc się z niemkami, zapomnieli swej 
mowy, swego pechodzenia i sami duchem 
stali się Niemcami. 

Przez różne koleje przechodziła 2:2- 
mia Sląska: tọ była w rękach czeskich, 
te w niemieckich lub austrjackich, nigdy 
jednak przez lat prawie siedemset nie 
wracała do Polski, tak, że większość po- 
lityków uważała Sląsk za stracony, szeze- 
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„Mymałeitow” to pamiętaia 


Ziemniaki poznańskie, pocho- 
dzące z okrzyczanego kraju „separaty- 
stów“ brali także i — socjaliści. Peznań- 
skie nie gospodarzyło na secjalistyczne- 
żydewską modę, więc ziemniaki ma nie- 
tylko dla siebie, ale i z drugimi meże się 
dzielić, O6ż z tego, kiedy w drodze mu- 
siały stanąć, bo — — — strejk — — a 
lud głodny czeka — — napróżne. Ziem- 
niaki marzaą i gniją, lud dalej głoduje a 
secjal:ści strejkowali „w obronie głodnych“. 
O wy szariatani! jak długo jeszcze bę: 
dziecie wygrywać „Qzerwemy sztandar“ 
Ra pustych jelitach  zgłodmiałych tła- 
mów? — Lud roboczy poznaje waszą 
czerwoną łapę tamującą drogę do jakie- 
go takiego dobrobytu a uszczęśliwiającą 
nas „rosyjskim rajem“ bolszewickich nę- 
dzarzy. Cheeeie żeby u mas było chłodno 
(strejki w kopalniach) i głedno (strejki 
kelejewe i rolne) — te wyście tacy?... 
niechże o tem wiedzą robotaicy. 

JE, 


P. Gzumie i Fojcikowi 
do rozwagi. 


Wcale nie zły apel pod adresem 
kelejarzy wystosowali soejaiistyczni koa- 
samowcy w nrza '43. „Wyzwolenia“. Po- 
tępiają tam kradzieże popełnione na ko- 
lejach i stwierdzają, ze dotąd na 400 za- 
mówionych wagonów ziemniaków przyszłe 
załedwie kilka, ale ani jeden z nich nie 
został nietknięty, iecz z każdego ukra- 
dziono po drodze 15—20%,e ładunku. 

Wynikłe z tego powoda straty pę- 
kry*ać musi biedny robotnik, wygląda- 
jący tych ziemniaków jak zbawienia. Jest 
to oczywiście krzywda rebotników speł- 
Biona niestety przez kolejarzy polskich. 
Ape: ten kończy się wezwaniem, aby ko- 


lejarzi: „ścigali niemiłosiernie wszelkie 


grabił, zostawiając księstwo Cieszyńskie 
Austrji (właściwie nawet Czechom) nieja- 
ke na pożarcie. 

Alo gróżne są zwykle zamiary ciee 
uaiężycieli pegromionego narodu, który 
posiada w swem sercu miłość do Qj- 
czyzny. 

Naród taki jest podobny de dziecka, 
pochwyconego przez włóczęgów, które 
zapompiało, zdaje się, o swem pochodze- 
aiu. Ale niechco ktoś poruszy strunę 
wspomnień, niech zacznie mówić kiedyś 
słyszanym ięzykiem, o rzeczach dawne 
przebrziciałych, a uczucie rodzinne @odez- 
wie się z całą potęgą i dziecko stracene, 
Oopuszczene rzuci się w ramiona swej od- 
nalezienej matki. 

Podebnie było ze Sląskiem. 

Niemcy oderwali je ed łona macie- 
rzystege. wychowali w swej kulturze, na 
syłając nań urzędników, inteligencję, Kup- 
ców, begaczy niemieckich. Chcieli całko- 
witą zagładę przynieść redakom naszym, 
opuszczsnym przez wszystkich, prócz Bo- 
ga. prócz Przenajświętszej Pasay, która 
nieustaunie patrzyła z Jasne? Góry na 
swe dzieci nieszczęśliwe, dodając im nie» 
jako otuchy. że niawela, gwałt skończyć 
się muszą... 

Według statystyki urzędowej mie- 
mieckiej z r. 1910. wynosi liczba ludności 
pelskiej na Górnym Słąsku 1 miljon 
244.544 czyli 64,20/0 łudności. 

Na Sląsku Cieszyńskim natomiast 
Polaków jest 218.869 to jest 60 %0. Nie 
zapominsimy, że to statystyka niemiecka, 
która w rzeczywistości jeszcze korzystniej 
się dła nas będzie przedstawiać. 

>rzewega ludności polskiej jest wi- 
deczna, zle musimy sobie powiedzieć, ża 
był na Sląsku czas, kiedy wcale nie było 
albo bardzo mało było Niemców i Cze- 


gólmiej gdy go krói pruski Fryderyk za- I chów. 


złodziejstwo a ziemniaków strzegli jakby 
swojej własności — bo każdy skradziemy 
ziemniak jest zapłaceny krwawicą biedne- 
ge robetnika*. 

Ten słuszny zresztą apel do sumie» 
nia kolejarzy, aby szanewali cudzą własność 
jak gdyby sweją jost a tyle niezrozumiały, 
że w tymsamym nrze. „Wyzwolenia“ p. 
Czuma pisze, że własność prywatna już 
przestała istnieć a „porządek społeczny 
oparty ma ,śŚwiętej* własności prywatnej 
nieda się utrzymaś. Własność prywatną 
tak wrodzoną naturze człowieka mazy- 
wa „główną zasadą ikapitalistycznego u- 
streju*. 

Nic też dziwnege, że kolejarz na- 
czytawszy się o tem, że własność pry- 
watna jest przeżytkiem, bez najmniejszego 
skrupułu zabiera co meże sam a drugim 
ka z łatwością na to pozwala, Ze 
d 
| 
} 
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smutkiem też trzeba powiedzieć, że te 
wiaśnie secjalistyczne rozumowania roz- 
pętały w robotnikach wszelkich kategorji 
najdziksze instyakta. Dowiedzieliśmy się, 
że n. p. w Dziedzicach aresztowano aż 48 
kolejarzy, u których znaleziono fermalna 
składy artykułów pierwszego zapetrzebowa- 
| mia w celach paskarskich. Takich „kwiat- 
| ków* będzie pewnie coraz więcej, jeżeli 
socjaliści będą dalej burzyć wiarę, meral- 
ność, peczucie edpowiedzialności człowieka 
przed Bogiem. Kto uczy szydzić z Beskich 
przykazań i z nich się wyśmiewać, niech- 
że się nie dziwi potem, gdy aui jeden 
wagen ziemniaków nie przyjdzie nie okra- 
dziomy. Nie pomogą tu żadne „apele* 
podpisane przez p. Czumę i Fójcika, gdy 
się wydarło przedtem wiarę w Boga i 
zburzyło się wszelką moralność. 
Niechże więc nie będzie naigrawa- 
mia się i padkopywania powagi Bożych 
przykazań, to prędzej cały wagon ziom- 
niaków przyjedzie- nie okradziony po 
drodze. i 
Na to, żeby człowiek wył porządny, 
muzi się bać Bogu! Rozumiecie czerwoni 
panowie ? 
nie czerwony robotnik. 


Z biegiem wieków, a szczególniej w 
wieku dziowiętnastyw, gdy rząd pruski 
wszelkimi środkami uiegødziv ewi zaczął 
germanizować cały zabór praski wzrosła 
liczba Niemców ua Górnym Sląsku. Przy- 
Bysze uiemieccy tak swsim begactwem, 
jak i swojem wychowaniem, a więcej je- 
szcze swoją oświatą impopowali Slązakem, 
że ci uważali każdego Niemca za „pana“, 
a słowo „Polak“ zaczęli pojmować, jako 
słowo, wyrażające pogardę a ©Znuczująca 
rebotnika, biedaka, co najwyżej mało 
oświecenego włościamiaa. Chociaż Slązacy 
mówią po polsku, zachowują przytem 
leze starodawae słowa, te jednak, fuży- 
wają wielu słów niemieckich, któr: na 
swój spesób spolszczają. 

Depiero zetknięcie się z dziełami na- 
szych wielkich peetów, naszych pisarzy, 
poznanie braci z Wielkepolski. Małopelski, 
Mazewsza, Kujaw, Polesia — oświeciłe 
wybrane z peśród Slązaków jednestki, 
które też przyczyniły się do rozbudzenia 
ducha narodowego na całym Sląsku. 

Odrodzenie Sląska nastąpiło nie przez 
działanie bezpośrednie Polaków z Ware 
szawy, z Krakowa czy z Poznania, ale 
wyszło samodzielnie z samego ludu ślą- 

| skiego. 

Pierwszym takim bojownikiem w imię 
Polski był sya ludu Józef Lompa, który 
zabrał się z całym zapałem de bronienia 
duszy śląskiej przed zarazą niemiecką. 
W tym celu zaczął pisąć i wydawać dzie- 
siątki książeczek z różnych dziedzin nauki, 
aby tylko wytrącić z rąk Sląsaków książ- 
kę miemiecką, a na jej miejsce włożyć 
polską. 

Drugim takim bojownikiem w imię 
haseł narodowych był Karol Miarka, mro- 
dzony na Sląsku w 1824 reku. l 


(C. d. n.) 


Mr. 44. 


„FPygeduik Bialski” 


SPRAWY ROBOTNICZE. 


Z organizacji Stróżów 
domowych. 


Organizacja ta, obejmująca dozoreów 
demu z Białej i Bielska rozwija się ceraz 
piękniej. Dziś przystępuje jaż de uregu- 
lowania stosunków między właścicielami, 
a dozorcami domu. Na kenferencji wła- 
ściciełi domów, która niedawno się odbyła, 
uzyskano ma razie następujące rzeczy. 

1. Organizacja poda adresy z tych 
mieszkań stróżów ; właściciele zobowiązali 
się mniejsze neprawki zrobić w tym roku. 
a większe w następnym. 

2. Stróżewie i stróżki mogą bez oba- 
wy wypowiedzenia z mieszkań, zajmować 
swoje izby, chyba, że który jako stróż lub 
stróżka w czemś ważniejszem zawinił. 

3 Celem uregulowania płacy posta- 
nowiono zasadę pobierać od każdeco skle- 
pu i od każdej izby 3 marki na miesiąt, 
które właściciel na końcu każdego mie- 
siąca ma wypłacić stróżewi lub stróżce. 

4. Stróżka nie jest obowiązaną za 
darmo obsługiwać właściciela. 

5. Artykuły jak szczotki, miotły, 
mydło, wapne itp. potrzebne do utrzyma- 
mia porządku w demu sprawiają właści- 
ciele domu, 

6. Wszelkie dopłaty do mieszkania 
zajmowanego przez stróżów są zniesione. 

7. Każdy stróż i stróżka zależni są 
ed właścicieli demów a nie od partyj 
i partje mie mają nic do rezkazywania 
stróżom lub stróżkom. — 

Niechże te początki poprawy doli 
stróżów, którymi się dotychczas nikt mie 
zajmował, zgromadzą wszystkiech stróżów 
i stróżki de zawod. organizacji chrześć. 
Stróżów. Wpisy cedziennie wieczorem. 
Zgromadzenia, ce peniedziałek o godz. 
8. w iokału na Pastornaku. 


pf o A » 


Około strejku kolejarzy. 


To jest prawdą, że bieda dzisiaj każ 
demu deluga, a więc ikolejarzom. Stoją 
więc na tem stanewisku, że jeżeli keleja- 
rzem się poprawka należała. to rząd pe- 
wimien ją dać, bo io, ee egół ludzi utra- 
ci przez ten strajk, ce się z żywności 
popsuło, przechodzi maprawdę miljeny. 
Czy nie lepiej je odraza Xolejarzom daś 
ma poprawę icek doli, Ale z drugiej strony 
muszą jako widz, uczestnik i który sam 
ma własnej skórze deświadczał skutki te- 
go strejka, ' kategorycznie potępić tea 
rędzaj upominania się 9 poprawe. 

Jest om w najwyższym stopniu 
krzywdząeym i to nie tak paskarzy, któ 
rym drugi pasek wszystko zapłaci, ale 
przedewszystkiem biedaą ludmość. Od 10. 
paźdz. miał się rozpocząć sekwestr na 
ziemniaki peznańskie. Tysiące wagomów 
z tym artykułem wysłano przez Skalmie- 
rzyce. Tymezasem 11. wybuchł strejk ko- 
łejarzy secjalistyczBych t. jj tyek, którzy 
mają bronić ludu i starać się o jege do- 
bro. I otọ eni powedują, że Rim ukeńcze- 
no strajk (w piątek 15.), nim nagroma- 
dzone pociągi ruszyły. jeszcze potem w 
sebetę i miedzielę deszcz polał, ileż zieni- 
niaków się zmiszezyłe ? Sam „Naprzód* 
w nrze 245, przyznaje, że straty są na- 
turalmie elbrzymie, a przedewszystkiem 
odbijają się ujemnie na aprowizacji kraja“. 
Czy to nie zbrodnia, nie samelubstwe? 
niech wszysey giną, byleby manie było 
dobrze. — A te dzieci, (byłem wtedy w 
Krakowie) przeważnie kolejarzy, ce we 
czwartek wyszły ze szkoły i nie megąc 
dojechać de domu o głodzie i chłodzie 
tułały się, a noe w wagonach przepędziły ? 
A ta wycieczka naszych dzieci bialskich, 
która bez chięba musiała się zatrzymać 
w Krakowie. Ładnie też przedstawili się 
kolejarze —- socjaliści naszym Górno Slą- 


zakom, którzy tu przyjechali poznać i 
pokochać Polskę. 

A jeszcze podkreślę tę dokuczliwość 
strajkujących. Naumyślnie zastawiali pra- 
eę gdzieś zdala ed stacji. M. p. pociąg 
ostatni ze Lwowa, wysypał wprost swoich 
pasażerów w Pedgórgu 3onarce i róbcie 
sobie co ełhcecis. — Widzicie, ce my 
socjały znaczymy ?! Najbardziej już ucier- 
pieli i klęli naczem świat stoi — urlepaicy, 
którzy na kilka dni jechali de doma, a 
strajk rzucił ich bez grosza najczęściej 


j ma bruk krakowski. „Gdyby te było u 


mas za czasów mtoskiewskiek, toby tych 
strajkujących powystrzelali*, I smutek mię 
ogarnął, że ten żołnierz, gdzieś z siedle- 
ekiej gubarnii, tęsknił za meskalem z po- 
woda „patrjetycznege* czynu kelejarzy— 
seajalistów. Przy tym całym strajku po- 
kazała się też nieudolność wykształcenia 
żołnierzy w kierunku kolejnictwa; te 
kocieł pękł, bo za mało w aim było wo- 
dy, to, nie znając znaków osadzili gdzieś 
maszynę, nie umieli jakoś pary zbierać 
itd. A jednak na wypad:k strajku kole- 
jarzy który dziś może być słuszny, a 
jutro niesłuszny, rząd powimien być przy- 
gotowany. 

Kor. 


Korespondencje. 


Z Białej. 


Do Redakcji T. B. wpłynął list ua- 
stępującej treści : 
Szanowna Redakcyo! 


W N. 43. Wyż sp. znajduje się ko- 
respondencja, podpisana „Sprawiedliwość“, 
jakoby przełeżona S.S. Miłoś. w szpitalu 
owsz. w Białej, obchodziła się w sposób 
brutalny z Siestrami sobie podwładnemi. 
W imię prawdy i sprawiedliwości eświad- 
czamy, że wszystko ia jest ohydnem 
kłamstwem, spowudowauem jedynie podłą 
zemstą. Siostra przełożoma jest przede- 
wszystkiem charakteru łagodnego i deli- 
katnego, niezdelna wprost do szorstkiego 
obchodzenia się zdrugimi, a tem mniej 
de brutalności i gnębienia fizycznego i 
moralnego Sióstr sobie podwładnych. Z 
nami obchodzi się zawsze nie jake Prze- 
łeżona ale jako najlepsza współtowarzy- 
szka, nietylko mie daje nam nigdy żad- 
nych ubliżająch przezwisk, ale mawet 
każde polecenie wypowiada zawsze w 
formie delikatnej prośby, nietylke, że nie 
posuwa się nigdy do czynów przeciwnych 
miłości bliźniego ale przeciwnie otacza 
nas zawsze prawdziwą macierzyńską epie- 
ką i miłością 

Siostry Miłosierdzia 
Szpitała pow. w Białej. 


Od Redakcji: 


List ten rzuca pewne światło ma 
„prawdomowność* autora, który w 43 M. 
Wyzwolenia szkalując Siostrę Przełożeną 
jakby na ironję podpisał się „Sprawiedli- 
wość* szkoda, że nie „chuligaństwo“! 


Z Bielska. 


Ranni żełnierze ze szpitała wojsko- 
wego w Bielsku na tej drodze przesyłają 
serdeczne podziękowanie Kółka amator- 
skiemu przy Związku katol. Rękodzielni- 
ków w Białej za miłą rozrywkę, którą ina 
sprawiło wieczorem dnia 24 9. m. przez 
znakomite odegranie dwóch wesołych Ko- 
medyjek. 

Oceniamy kochani Rodacy Waszą 
bezinteresowaość i trud jakiście ponieśli, 
przybywając do nas i powraeając pieszo. 
Zapłatą niech wam będzie przeświadcze: 
nie, żeście zgotowali parę cawil przyjem- 
nych bratu żołnierzewi, który bronił Oj- 
czyzmy, a dzisiaj ranay lab chery musi 
leżeć w szpitalu. To też nasza wdzięczność 
trwać będzie zawsze i życzeniem naszem 


O YEAR OZN PRA W ZE W Z ZACINA, 


Str. 3. 


serdecznem, aby wszyscy nasi bracia-żeł- 
mierze doznali podebnej jak my opieki. 
Cześć wam za te! 

X. 


Z Lipnika. 


Na ulicy Głównej pod Nr. 10 miesz- 
ka pewna starsza pani, wdowa, która, 
aby mogła opłacić swoje mieszkanie i 
widząc wielki brak tychże, odstępuje je- 
den pokoik dla żonatych, o ile możności 
bezdzietnych ludzi. 

Gdy w końcu września zjawił się u 
niej jeden profesor z polskiej szkeły wy- 
działewej, aby wynająć to mieszkanko, 
gospodarz, a raczej zastępca gospodarza 
niejaki p. Wiater, czech Konduktor kole- 
jowy wystąpił bardzo energicznie przeciw 
owej pani, żeby nie przyjmowała polskich 
ludzi do mieszkania, żadnych profesorów, 
ami żadnych urzędników. bo to „dziady“, 
tylko niemieckich — (szkoda, że nie czes- 
kieh !) 

W ogóle ten panek występował 
w erdynarny sposób przeciw wszystkim 
polakom pod tym numerem zamieszkałym, 
jak się poważyli tego professra tu sa- 
stręczyć. Ci ostatni wneszą tą drogą za- 
żalenie do władz, aby z tymi panami 
czeskimi raz zrobić porządek, aby się na 
aaszychk ziemiach tak nie panoszyli. 


Polaey z pod 10. Numeru. 


Szakale 


czyli 


niegłychany terror socjalistyczny. 


Zwoełany w Domu katolickim ua 26 
bm. przez Zjednoczone komitety wszyst- 
kich organizacji chrześć. —naredowych w 
Białej wiec stał się widownią oburzającego, 
prawdziwie bandyckiego terreru, jaki tu- 
tejsi secjaliści stosują względem chrześć. 
narodowych organizacji, choćby nawet 
robotniczych. 

Nieodrodn: synowie „Klemensiewi- 
czów i jemu podobnych sejmowych awan- 
turmików, którzy w Se,mie przy głosowa: 
niu aad senatem walili ọbcasami po pul- 
pitach, wrzeszczeli i zachowali się po 
chamsku, tutejsi czerwoni rozbijacze nie 
chcieli się uspokoić, gdy zobaczyli, że pe 
zagajeniu wiecu przez sokretarza p. Janu- 
sza przygniatającą większością przewoedni- 
cezącym wiecu obrane p. Czarneckiego, 
dyrektora szkoły z Leszczyn a sekreta- 
rzem kel. Janusza. 

Widząc się w mniejszości, chwycili 
się socjaliści argumentów gwałtu i terrera 
a mianowicie sztucznie wywoływali szalo- 
ną wrzawę gwizdkami, kańbowaniem prowe- 
kając tym sposobem chrześcijańskich ro- 
botników, którzy przyszli maradzić się 
spekoijnie nad ważnymi sprawami. Rej 
wedził w tej nieludzkiej burdzie zaany 
prowedyr, przysłany z Warszawy towa- 
rzysz — rozbijacz, QGzuiaa, dając ręką 
znaki otaczającej ge bandzie i wzywający 
de wycia. Miało się wrażenie. że jest się 
w dzikiej krainie, gdzie nie doszła jzszcze 
żadna kultura i cywilizacja. Widocznie 
socjaliści chcieli nas praktycznie przeko- 
nać, że wywodzą swój rodowód od zwis- 
rząt, jok się de tego przyznaja ten sam 
Czuma w nrze 42, „Wyzwolenia sp.“ 

I © co im okodziłe * Protestowali 
niby przeciw wyborewi na przewedniczą- 
cego wieeu p. Czarneckiego, chociaż wy- 
bór dokonał się przygniatającą większe” 
ścią. — Kulturalny człowiek w tym wy- 
padku stulił-=by gębę. — bo wszystko 
odbevło się poprawnie. — Ale rezbijaczom 
chodziło wcale o coś iane.o. 

Nie mogą bowiem przeboleć, że ich 
manifestacje i wiece nie przeszkodziły 
uchwaleniu senatu, wściekają się ze 
złości. że lud polski ma poczucie narodowe 


Be. 4., 


„Tygodnik Bialski“ 


i zdrowy rezum i nie chce się dać chwycić 
ma ck lep — i dlatego pestanowil: za 
wszelką cenę rczbić wiec naredowy. A że 
sprawa tak się miała dowodzi to, że nim 
się wiec zaczął, głośno ua podwóreun od- 
grażali się: „rędziemy się bić”. Kiedy 
wreszcie pe lieznyeh prośbach i odwyły- 
wabia się do prostej przyzwoiteści i po- 
ezucia obywatelskiego ze strony przewo- 
dniczącego, wycie i sykanie soejałów mie 
ustawało, rozwiązał zebranie z ramienia 
władzy komisarz Dr. Miiller i wezwał do 
epuszczenia sali. Ciekawy epizod: Kiedy 
p. Dr. Miller ukaza? się na estradzie, 
soejały wołały brawo, później gdy ieh 
upominał do wyjścia, obdarzyli go przez- 
wiskami: burżuj, zdrajca... 

Wiec rozwiązane, odbyte potem w 
iBnej sali krótkie ponfne zebranie. 

Mamy więc początek walki, zape: 
wiedzia..ej przez Czumę (per. Wyzwol. sp. 
np. 42.) Debrze! Przynajmniej wiemy, 
kto tę walkę wszezął; przynajmniej jaw- 
nie występujecie. Rzucacie nam rękawieę, 
my ją przyjmujemy. My na waszą zapo- 
wiedź odpowiadamy : na przewrotny rady- 
kalizm jodpowie zdrowy radykalizm! Polski 
lud robotniczy nie pozwoli sobie pluć w 
twarz, pie pozwoli się terroryzować przez 
tych. co zawsze głoszą wolność i braterstwo, 
a w rzeczywistości są największymi tyrana- 
mi, gwałegcymi wszelką wolność i swobodę. 
— Kto sieje wiatr, zbiera burzę! i 


KRONIKA. 


Z Białej i okolicy. 


Od Redakcji. 

Z pewodu podrożenia papieru i cen- 
mika drukarskiego zmuszeni jesteśmy pod- 
mieść z tym numerem cenę egzemplarza 
na 2 Mk. 


2. Rocznica ogłoszenia Niepodle- 
głości Polski przypada na dzień 31. 
października. 

Rodacy uczcimy ten dzień pa- 
miętny uczciwą pracą obywatelską i 
wzięciem udziału w obchodach na- 
rodowych. Bliższe szczegóły poda- 
dzą ogłoszenia specjalne. 


Oburzające nieuczciwość. Z kilku wsi 
donoszą, że żyto przydzieiene przez rząd 
na zasiew w ilości dwóch wagonów zu- 
pełnie nie zeszło. Pekrzywdzeni rolnicy 
powinni domagać się zupełnego ©dszko- 
dowania i surowej kary na nienczeiwego 
dostaweę żyta do siewu. Składniea tu- 
tejsza nie ponosi oczywiście żadnej odpo- 
wiedzislneści, bo zboże sama nie zama- 
wiała, tylko dostała je od inspektoratu 
roln. w Krakowie do rozdziału według 
asygnat Starostwa. 

Pijatyka po wiecu. W sobotę dn. 28 
bm. wieczorem po socjalistycznym wiecu 
włóczyło się dużo pijanyeh towarzyszów 
ochrypłych od gorzały i ognistego hań- 
bowania ma wszystkiech. Szli do domu, 
zostawiwszy nie mało pieniędzy w szyn- 
ku u żyda—kapitalisty, który się śmieje 
w kułak z takiego socjalizmu. Zresztą dla 
żydka nie zły to gieszeft wyłgać pienią- 
dze od robotnika a potem mu powiedzieć, 
że mu pieniądze zabrały burżuje i klery- 
kały i dlatego jest biedny. Tak to soeja- 
lizm walezy o dobrobyt robotnika. 

Lichwiarski handel naftą. Wydział 
prasowy Urzędu Walki z Lichwą i Spe- 
kulacją w Białej komunikuje nam: 

Za uprawianie handlu łańenszkowego 
naftą skazani zosłali: 1. Zygmunt Lamens- 
dorf z Żywea na grzywnę 6,000 M. lub 
2 tygednie aresztu. 2. Dawid Birnbaum z 
Ze o:a ma grzywnę 5.000 M. lab 2 ty- 
gcunie aresztu. 3. Fryderyk Stateński z 
Zywca ua grzywnę 200 M. lub 3 dni 


aresnzts. 4. Karel Wolny z Żywca na 
grzywnę 200 M. lub 3 dni aresztu. 5. Jó- 
zef Hornung z Żywca na grzywnę 100 M. 
lab 1 dzień aresztu. 


Nadesłane. 


Dowództwe Okręgu Gener. Lwów. 
Wydział II. Sztabu. 
W. IL Nr. 12756/1. a. 
Dn. 27. 1X. 1920. 


Zmieniając częściowe rozkaz w spra- 
wie przepisów rzepustkowych z dnia 
24. IX. br. zarządza się co następuje: 

1) Z dniem 27. września br. znosi 
się przymus przepustkowy mna terenie D. 
U. Gen. Lwów, tj. aż po wschodnią gra- 
mice powiatów Radziechów, Złoczów, Brze- 
żany, Podbajce, Buczacz, a w powiecie 
Horodenka po linję Dniestra. 

Osoby cywilne podróżujące na tym 
terenie wione być zaopatrzone w poświa- 
dezenia tożsamości osoby z fotografją, lub 
inny dokument wydany przez władzę po- 
lityezną. 

4 2) Osoby cywilne pragnące przed- 
sięwziąć z ważnych pewedów służbowych 
lub osobistych podróż de miejscowości 
Wschodniej Malopolski położonych poza 
wschodnią granicą wymienionych powia- 
tów, muszą posiadać przepustki, jak do- 
tychezas zawizowane przez Ekspozyturę 
Wydz. II. D. O. Gen. we Lwowie, ul. Ke- 
pernika 36, względnie Ekspezytury w 
Stryju, Drohebyczu, Stanisławowie i Ko- 
łomyji. 

Szef Sztabu : 
Rarjański płk. m. p. 


Podaje do wiadomości Starostwo 
w Białej. 


Baczność! Plebiscyt! 


Komitet Obrony Słąska zarządził, a- 
żeby wszyscy obywatele Polacy, pocho- 
dzący ze Sląska Górnego, a przebywający 
chwilewo w powiecie bialskim, zgłosili 
się bezzwłocznie esobiście w biurze Po- 
wiatowego Komitetu Obrony Państwa w 
Białej, sala Magistratu, ze wszystkiemi 
dokumentami w celu ich uzupełnienia. 

Godziny urzędowe ed 4—5 popol. 


KONKURS 


Urząd gospodarczy w Lipniku rozpi- 
suje kenkurs na posadę 


Urzędnika kupieckiego 


Wiadomeści buchalterskie i kupieckiego 
liczenia, władanie języka i pisma polskie- 
go i niemieckiege, jak i znajomość w za- 
kupieniu żywności wymagane. lInwalidzi 
wojenni mają pierwszeństwo. 
Oferty podać należy do 
1. listopada 1920. 
wraz z świadectwami i podaniem żąda- 
nej pensji w Urzędzie gminnym w Li- 
pniku. 


Urząd gminny Lipnik, dnia 20. X, 1920. 


Wiceburmistrz : 
Osw. Czarnecki m. p. 


Czytajcie i rozszerzajcie 
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OGŁOSZENIA, 


WISŁA!! 


Ladpwe Towarzystwo Wbezpieczeń przyj- 
muje ubezpieczenia od 


ognia i gradu. 
Reprezenient dla Białej i okolicy Juljan 
Szymani w Białej ul. Żywiecka 7. 


SZWALNIA 


w Domu katolickim przyjmie 
kilka dziewcząt 
z dobrem szyciem, także do nauki, 


AARU FN 


Lekarz specjalista chorób dzieci 


Dr. med. M. DeimloGa 


powróciieę i ordynuje ed 3—-5 
Biała, św. Jana 13. II. p. 


GZ SOP RLICZĄ 
Warstat tkacki 


drewniany z przyrządami de sprzedania. 
Gdzie? poda Redakcja „Tyg. Bialskiego*, 


U Zawiadomienie. 


We czwartek dnia 4. listopada © godz. 
1/2 $-mej wieczorem 


zgromadzenie 


dozorców domowych 


w lokalu na Pasternaku. 
Sprawy ważne. 


Zawiadamiam uprzejmie szerokie ko- 
ła inteligeneji, sfery wojskowe i wszyst- 
kich P. T. Panów, że w mojej od 15 lat 
istniejącej 


pracowni krawieckiej 


przyjmuję wszelkie zamówienia tak cy- 
wilne, jak i wojskowe, które wyrabiam 
solidnie i według ostatniej mody. Ceny 
bardzo niskie, obsługa rzetelna, wykona- 
nie bez zarzutu. Dziękując Wnym P. T. 
Klientom za dotychezasewe względy, po- 
lecam się i nadal łaskawej pamięci. 


Z wysokim poważaniera 
JAKOB BIAŁAS 


krawiec eywilny i wojskowy 
BIAŁA, mad Niwką 16. 


Kupeów polskich prosimy 
© inseraty. 
lezkirie Psa X Siole w ieh] 


